Warszawa, dnia 3 (15) Kwietnia 1878 r. Rok I. 


DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY, 


poświęcony naukom przyrodniczym i higijenie, 


a s m 
PRZEDPŁATA. 

w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie: 

Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, 


ZDROWIE, w KA granicą. 
i -g0 i 15-20 każdego miesiąca W Krakowie: w księgarni Gebethnera i sp. 
a a o ai fene We Lwowie: w księgarni polskićj, rocznie 


półrocznie rs. 2 kop. 50, kwartalnie rs. I k, 25. 

Przedpłatę składać można: w biurze Re- 
dakcyi, w księgarniach i ajenturach spółki 
kolportacyjnej. 


POW IETRZNIA 


i jej stosunek do wierzchnich pokładów ziemi. 
przez D-ra H. Fudakowskiego, 


Profesora Uniwersytetu. 


Powietrze atmośferyczne otaczające ziemię, skła- 
da się przeważnie z dwu chemicznych pierwiastków. 
Tlen jest w niem dla nas odżywiającym pierwiast- 
kiem. Azot zaś w powietrzu zachowuje się obojętnie 
o tyle, że rozcieńcza on tylko tlen, bez którego sam 
życia utrzymać nie zdoła, 

Od czasu kiedy La voisier(w1774r.) pierwszy 
rozbiór powietrza wykonał, dochodzenia niejednokrotnie 
wznawiane doprowadziły do przeświadczenia, że powie- 
trze atmosferyczne przedstawia mięszaninę dwu wyżej 
wspomnionych gazów, dość stałą i małozmienną na całej 
powierzchni ziemi. Stosunek tych dwu gazów wy- 
raża się przez 20,94 tlenu i 79,06 azotu, w 100 obję- 
tościach suchego powietrza; na wagę zaś odpowiada 
on 28,13 cz. tlenu i 76,87 cz. azotu. Pewne małe wa- 
hania i zmiany w tym składzie naszćj powietrzni mają 
jednak miejsce. Zależą one już od wpływu powierzchni 
wód, w których tlen rozpuszcza się w nieco większćj 
ilości, niżeli azot, już też od rozmaitego natężenia roz- 
kładów, którym ulegają obumarłe istoty roślinne i zwie- 
rzęce, zużywając przytem tlen powietrza. 

Powietrznia ziemska zawiera jeszcze parę wodną 
i kwas węglany, prócz dwu wyżćj wymienionych skła- 
dowych jéj części. 


Redakcyja i Ekspedycyja: 
Królewska Nr. 6. 


Numer pojedynczy kosztuje kopiejek 25. 


złr. 8, półrocznie złr. 4, kwartalnie złr. 2. 

W Poznaniu: w księgarni Leitgebera i spółki 
rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kwartal. m. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7/2 za wiersz druku. 


Stopień higrometryczny powietrza czyli miara 
nasycenia jego parą wodną przy danćj ciepłocie, za- 
leżna jest od tego stopnia ciepłoty: im powietrze jest 
cieplejsze, tem więcćj może ono rozpuścić pary wad- 
nćj i unieść z sobą w postaci niewidzialnćj. Stąd 
też w listopadzie, grudniu i styczniu powietrze jest 
najbardzićj wilgotnem, w lipcu zaś i sierpniu jest ono 
najbardzićj oddalonem od dokładnego nasycenia. Ilość 
pary wodnćj jaką miernie ogrzane powietrze zawiera, 
1005 101000 jego objętości lub 1000 49 1005 
jego wagi. Ruchy powietrzni oddziaływają na ilość 
wilgoci, jaką ona z sobą z nad powierzchni wód unosi 
i traci następnie w swym locie nad ogrzanemi ląda- 
mi. W suchem powietrzu, wiejącem od lądów, znaj- 


wynosi 


dujemy tylko z tćj ilości pary wodnój, jakąby ono 
rospuścić mogło; ta ilość zmniejsza się jeszcze bar- 
dzićj—spada do = w wiatrach, które z nagą i ogrza- 
nią powierzchnią pustyni się zetknęły. 

Druga ze wspomnianych przymięszek— kwas wę: 
glany, wyrabia się na powierzchni i we wnętrzu zie- 
mi, z rozkładających się istot roślinnych i zwierzęcych. 
Podobnie jak w płomieniach naszych ognisk, tak wy- 
twarza się on też we wnętrzu ziemi i wydobywa się 
na powierzchnię przez szczeliny i otwory wulkaniczne. 
Istoty żyjące wydychają przez płuca i skórę cząste- 
czki rozłożone swego ciała w postaci kwasu węgla- 
nego. Z tych źródeł wlewa się kwas węglany w at- 
mosferę: obliczano, że one dostarczają rocznie conaj- 
mnićj 2500 milijardów metrów sześciennych kwasu 
węglanego; w obliczeniach tego rodzaju nie można 
jednak ocenić miary przybliżenia do prawdy. 
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W czystem, prawidłowo złożonem powietrzu, 
znajdujemy, średnio biorąc, 4*objętości kwasu węgla- 
nego na 10000 objętości powietrza. 


Skoro ta ilość dosięga 6 lub nawet 10 objętości 
kwasu węglanego, powietrze wtedy nazywamy zepsu- 


tem i rodzi się słuszne przypuszczenie, że jedna z wy- 
żćj wymienionych przyczyn sprawia to skażenie czy- 
stości powietrza. = > AUM 

Swiadectwa podróżników, którzy wchodzili na 
znaczne wyżyny— de Saussure na Montblane, trzej 
bracia Schlagintweit na szczyty Himalaja—tu- 
dzież postrzeżenia aeronautów, jak Tissandiera, 
UĆroce—Spinellego i Siv:ćla robione w balo- 
nie „Zenit” 23 Marca 1875 r., uczą nas dowodnie, że 
w górnych warstwach atmosfery ziemskićj, ilość kwa- 
su węglanego wzrasta trochę. Ilość wilgoci i ruch 
lub stan spokoju powietrza atmosferycznego, pora 
dnia, wywierają już pewien wpływ na stosunkową 
zawożność powietrza w kwas węglany: powietrze su- 
che i pogodne zawiera go więcćj; deszcz zaś i śnieg 
rozpuszczają kwas węglany i oczyszczają zeń powie- 
trze. Skupienie ludności i istot żyjących na pewnej 
ograniczonćj przestrzeni, podwyższa nieco w tem miej- 
scu ilość kwasu węglanego powietrza., Odwrotnie, nad 
rozległą powierzchnią morza, szczególnie w nocnych go- 
dzinach, znajdowano tylko około 8 kw. węglanego 
na 10000 objętości powietrza, z powodu, że przy zni- 
żonćj temperaturze w téj dobie, woda rozpuszcza wię- 
cćj tego gazu. 

Prócz wymienionych dwu dodatkowych *skład- 
ników, w atmosferze naszej wykryć możemy inne, acz- 
kolwiek mnićj stałe i zwykle w nader małej ilości 
zdarzające się przymięszki. Ponieważ zaś szkodliwość 
czynników, wywierających na nas swe działanie, nie- 
zawsze zależy od ich masy, lecz od dzielności tego 
działania, powinniśmy przeto i na te drugorzędne 
składowe części powietrza atmosferycznego zwracać 
baczną uwagę. W ich rzędzie znajdujemy amonijak 
i związki chemiczne azotu z tlenem: kwas azotny i a- 
zotawy. Amonijak wyziewają rozkładające się odcho- 
dowe istoty i martwe ciała roślin i zwierząt, których 
chemiczna budowa rozpada się pod działaniem tlenu 
i wilgoci powietrza. Dwa zaś wspomniane kwasy, 
wynikają z łączenia się tlenu i azotu powietrza, przy 
warunkach podnoszących zdolność tlenu do wytwa- 
rzania tego związku, do utleniania amonijaku—miano- 
wicie w stanie zagęszczenia i większćj chemicznćj 
energii tlenu, którą czynnym jego stanem nazywamy, 
a która w atmosferze już przez elektryczne wyłado- 
wanie wywołaną być może. 

Powietrze unosi z sobą także solue pyły: w desz- 
czach znajdowano sól kuchenną, węglan amonowy, 
gips, trochę krzemionki i żelaza i t. p. 

W kurzu i w mgle ziemskićj atmosfery, buja- 
ją drobnowidowe istoty lub ich zarodki — zasiewki 
monad, bakteryj, wibryjonów, ameb, paramecyj, pal- 


melli it. p.,—z których przy odpowiednich warunkach 
wytwarzają*się znane'nam organizowane i żyjące isto- 
ty: grzybki, wymoczki, pleśnieit.p Pasteur na- 


dał jasną formę wszystkim, przed nim wypowiadanym 


myślom, które przyczyny wielu rozkładów chemicz- 
nych na powierzchni ziemi, szukały w zarodkach i już 
rozwiniętych, gołem okiem niewidzialnych istotach, 
zawieszonych i bujających wśród atmosfery. Były to 
postrzeżenia i pojedyńcze rzuty światła z nich wyni- 
kające w umysłach Gay-Lussaca, Astiera, 
Moscatiego, Boussingaulta, Dumasa, 
Schwanna. Pasteur przecedzał powietrze przez 
bawełnę strzelniczą lub badał pyły zebrane przez śnieg; 
wykrywał on tą drogą zawieszone w powietrzu za- 
wiązki wymienionych istot. Zasiewki te rosną, prze- 
kształcają się i rozmnażają w płynach i na ciałach, 
które dostarczyć im mogą potrzebnych im pożyw- 
nch pierwiastków. Życie ich wzbudza w tych ży- 
wiących. je; środkach chemiczne rozkłady—-które dla 
tćj odrębnćj ich cechy burzeniem lub kiśnieniem, fer- 
mentacyją i gniciem nazywamy. Obecność tych za- 
siewków w powietrzu, może być miarą jego czystości: 
skupienie życia na powierzchni ziemi oddziaływa na 
ich ilość w unoszącem się nad. nią powietrzu. Po- 
wietrze wiejskie zawiera mnićj tych zawiązków roz- 
proszonych, niżeli powietrze ludnych miast. Na sZCczy- 
tach Jura, tylko w pięciu z dwudziestu jednolitrowych 
prób były obecne te zaczyny organizowane. Na 
Mont-Blanc — nad lodowcem zwanym Morzem Lodo- 
watem—zawierał je tylko jeden między dwudziestu li- 
trami zebranego powietrza. 


W jednym kierunku, ponad nami, krańce atmo- 
sfery ziemskićj są zapewne nie wiele więcćj oddalone od 
nas jak 65—70 kilometrów, bo w tem oddaleniu po- 
wietrze jest już nader rozrzedzone, gęstość jego jest 
nieznaczna. Czy też z drugićj strony powierzchnia 
ziemi zakreśla stałą granicę powietrzni? Czy atmosfe- 
ryczne powietrze może przenikać w wolne przestrze- 
nie w zwierzchnich pokładach ziemi? — Powietrze prze- 
nika nietylko w większe przestworza lecz i w drobne 
przestrzenie, znajdujące się zawsze w mnićj lub więcćj 
zbitych pokładach ziemi. Istnienie takich przestrzeni 
łatwo sprawdzić możemy, patrząc na szybkie wnikanie 
w nie wody, nalanćj na najbardzićj zbitą ziemię. 
W pokładacn cienkiego żwiru lub piasku, mogą one 
stanowić niemal połowę całćj objętości. 


Zwykle te, w mowie będące przestrzenie napeł- 
nia woda, którą nazywamy wodą gruntową; powietrze 
znajduje miejsce w pozostałych, niezajętych przez wo- 
dę. Woda gruntowa w bliższych nas warstwach zie- 
mi, może się poruszać w kierunku swego naturalnego 
spadku. Powietrzu zaś gruntowemu udziela się ruch 


- od atmosfery, zewnętrznćj przez wiatry—albo też po- 


budzają go różnice temperatury: mnićj ogrzane i gęst- 
sze powietrze, poruszać się będzie ku przestrzeni na- 
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pełnionćj cieplejszem, a zatem i bardzićj rozrzedzo- 
nem powietrzem. 

Ogrzane, a tem samem w pewnćj danćj prze- 
strzeni rozrzedzone i lżejsze powietrze podnosi się, 
a natomiast przypływa otaczające chłodniejsze i cięż- 
sze powietrze, które je wyciska. 

Jeżeli więc powietrze przenika w wierzchnie 
warstwy ziemi, jakie wskutek tego zachodzą zmiany 
w jego składzie—i czyli te zmiany mogą je czynić 
dla nas szkodliwem? 

Im więcćj grunt jest przenikliwy, tem więcéj 
rozwija się w nim drobnych żyjących istot, o których 
wyżćj była mowa—a z niemi idzie w parze miara roz- 
woju gnicia, butwienia, które na skażenie czystości 
powietrza wewnątrz i nad powierzchnią ziemi prze- 
ważny wpływ wywierają. Nie tylko w rodzajnćj gle- 
bie—lecz i w lużnych pokładach żwirów 1 piasku, 
gromadzi się wiele kwasu węglanego. Znaczna prze- 
waga tego gazu, jest wynikiem życia drobnowidowych 
organizmów i z niem połączonych rozkładów, jakim 
w ziemi ulegają odchody i resztki istot żyjących na 
powierzchni ziemi. Woda meteoryczna, spadająca na 
ziemię, jest zwykle znacznie uboższą w kwas węglany, 
niżeli powietrze gruntowe. Przy przesiąkaniu przez 


ziemię, chłonie ona ten gaz, staje się weń zamożniej-, 


szą o więcćj niżeli 100 razy; nie dosięga atoli w stu- 
dniach nigdy téj ilości, jaką zawiera gruntowe po- 
wietrze, zawierające o 500/, więcćj. Woda gruntowa 
oczyszcza więc powietrze, z:którem się styka w zie- 
mi — jednakże tylko w małćj mierze. Prócz tego, 
w mnićj przewiewnćj ziemi, będą się bardzićj rozwi- 
jały sprawy gnilne—w bardzićj przenikliwćj wstrzy- 
ma je utleniający wpływ powietrza. Amonijak i pro- 
dukty gnicia i butwienia przyczyniają się do skażenia 
gruntowego powietrza i wody. 

Po raz pierwszy rozpoczął M. Pettenkofer, 
przed ośmiu laty, badańie gruntowego powietrza 
w Monachijum. Badania te jego uczyły, że w pokła- 
dach.żwirowych, w głębokości 1'/, metra, to powie- 
trze zawiera w ciągu całego roku mnićj kwasu wę- 
glanego, aniżeli czerpane z głębi wynoszącćj 4 metry. 
W głębszych tych pokładach, gromadzi się nagle ten 
gaz od połowy lipca do połowy sierpnia w takićj ma- 
sie, że ilość jego przewyższa o wiele tę, jaka jedno- 
cześnie w wyżćj położonych pokładach się znajduje— 
poczem następuje również nagły spadek od połowy 
września do połowy października. Podniesiona cie- 
płota ogrzanćj ziemi i w pewnćj mierze ilość wilgoci 
w nićj, zostają w ścisłym związku z tą jej zamożno- 
ścią w kwas węglany. Dokładne przewietrzanie w po- 
wierzchownych warstwach ziemi, powoduje mniejszą 
w nich znajdowaną ilość kwasu węglanego. Ten sku- 
tek sprawiały niekiedy silne wiatry, przez wzbudzony 
ruch w. powietrzu gruntowem. 

Poszukiwania Pettenkofera zwróciły uwa- 


gę innych badaczów na ten przedmiot i dały pochop - 


do dalszych poszukiwań w tym kierunku. H. Fleck 
położył sobie za cel badanie gruntowego powictrza 
i jego stosunków do wody i ciepłoty ziemi, w pokła- 
dach napływowych żwiru, piasku i raumowisk, po obu 
brzegach Elby pod Dreznem. Potwierdził on w głó- 
wniejszych zarysach to, co Pettenkofer w Mo- 
nachijam postrzegał. 

W napływowych pokładach— powiada Fleck— 
znajdujemy ciała organiczne, już przeniesione w czę- 
ści z powierzchni ziemi przez przesączające się wody, 
asprzyroda i ilość tych ciał jest różną i zmienną 
z miejscowością. Obecność tych ciał wpływa na zmia- 
ny w składzie i własnościach gruntowego powietrza, 
ulegając bowiem zepsuciu, zużywają one tlen tego 
powietrza, a natomiast wytwarza się z nich kwas wę- 
glany. Rozkłady te mogą odbywać się tylko w po- 
kładach ziemi przepuszczających wodę i gazy. W głęb- 
szych warstwach—już w głębokości 3 metrów—natę- 
żenie tych rozkładów jest mniejsze, w miarę znikania 
tlenu, a wzmagania się ilości kwasu węglanego. W tem 
oddaleniu od powierzchni ziemi, dla tćj samćj przy- 
czyny, mnićj amonijaku, powstającego z tych butwie- 
jących organicznych ciał, utlenia się na kwas azotny. 
Podobnie jak w pokładach bardzićj przenikliwych, 
wzrost w ilości kwasu węglanego—tak w warstwach 
gliniastych ich spójność i nieprzepuszczalność sprawia, 
że wobec wilgoci i braku tlenu rozwija się gnicie. 
Stosunek gruntowego powietrza do wody, wynika już 
z bespośredniego ich zetknięcia w powierzchownych 
pokładach ziemi. Fleck podaje, że zmiany poziomu 
wody gruntowćj, oddziaływają na stopień wilgotności 
dolnych warstw tego powietrza--kiedy bardzićj ku 
powierzchni posunięte jego warstwy, już więcćj w téj 
mierze są zależne od meteorologicznych zmian na po- 
wierzchni ziemi. 

Ruch wody gruntowćj, wywiera swe działanie 
na stykające się z niem powietrze: wprawia ona je 
przez aspiracyją w ruch zstępujący w pionowym kie- 
runku—i jednocześnie pociąga je za sobą w kierunku 
poziomym. W. obu razach, szybkość ruchu stoi w pro- 
stym stosunku do chyżości, z jaką woda za spadkiem 
się porusza. Przytem chłonie gruntowa woda część 
kwasu węglanego, nagromadzonego w stykającem się 
z nią powietrzu. Szybkie podnoszenie się poziomu 
wody gruntowćj, w płytkich napływowych pokładach, 
może kierować ruch gruntowego powietrza ku po- 
wierzchni ziemi— co już przy spadku jego do głębo- 
kości 6 metrów mnićj jest jawnem. 

« (Dokończenie nastąpi). 
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KURARA. 


POGADANKA FIZYJOLOGICZNA 


przez D-ra Karola Zagórskiego. 


(Dalszy ciąg). 


III. 


Ciało zwierzęce jest cudownym zlepkiem cząstek, 
które tem są delikatniejsze, i pod względem fizyjolo- 
gicznych własności rozmaitsze, im istota, na którą się 
składają, wyższy stopień w szeregu żyjących stworzeń 
zajmuje. Otóż dla jaśniejszego zrozumienia naszego 
przedmiotu, musimy, zboczywszy na chwilę, wniknąć 
w istotę tój żyjącćj maszyny, w którćj, zachodzące 
w pewnych warunkach zmiany, określić i wytłuma- 
czyć chcemy. 

Zewnętrzne objawy życia, jakie spostrzegamy, ma- 
ją wewnętrzną przyczynę, ukrytą przed naszym wzro- 
kiem. Są one wszystkie wynikiem wzajemnćj, bezu- 
stannćj i jednoczesnćj działalności, niesłychanie licz- 
nych pierwotnych organicznych elementów, tak samo 
jak zjawiska, zachodzące w martwej przyrodzie są wy- 
padkową pierwotnych własności ciał nieorganicznych. 
Otóż w tych pierwiastkowych organicznych elemen- 
tach tkwią właśnie wewnętrzne warunki życia i śmier- 
ci. Trucizna, nie ogarnia nigdy odrazu całego orga- 
nizmu: czynność swoją wywiera ona tylko na «pewien 
pojedynczy rodzaj niezbędnych dla życia organicz- 
nych elementów, które obezwładnia. Następnie powo- 
duje ona wskutek tego upadek całego zwierzęcego 
ustroju, zapomocą szeregu działań, które różnić się 
będą od siebie, ze względu na pierwotnie porażony 
organ oraz naturę i ważność jego stosunków fizyjołogicz- 
nych z ogółem zjawisk życiowych. 

Chemija, do siedmdziesięciu “ciał 
nieorganicznych pierwotnych czyli prostych, z któ- 
rych szesnaście tylko wchodzi w skład najbardzićj 
złożonego organizmu żyjącego t. j. ciała ludzkiego. 
Substancyje te jednak nie działają tam jako chemicz- 
ne pierwiastki, są one bowiem tutaj połączone i zgru- 
powane w bardzo drobne pojedyncze cząstki naszego 
organizmu t.j. tak zwane komórki. Komórki te, 
jakkolwiek chemicznie złożone, są jednak pod wzglę- 
dem fizyjologicznym elementami pierwotnemi, w tem 
znaczeniu, że obdarzone są prostemi i okreslonemi 
własnościami życiowemi, które nikną, przy rozdziele- 
niu, lub naruszeniu elementu. Te to fizyjologiczne 
pierwiastki, łącząc się z sobą, tworzą organizmy ży- 
jące, które, jakeśmy już wspomnieli, tem są wyższe, 
im komórki które się na nie składają bardzićj są pod 
względem fizyjologicznym rozmaite. 

Ciało więc nasze składa się. z milijonów milijar- 


zna dzisiaj 


dów takich cząsteczek, takich żyjących osobników, 
rozmaitego gatunku. Z pomiędzy nich jedne są wol- 
ne, jak np. ciałka krwi, które po całem ciele naszem 
krążą, inne zaś na odwrót—i tych jest daleko więcćj— 
są z sobą połączone. Komórki jednego gatunku, łą- 
cząc się z sobą, tworzą tkanki, tkanki zaś, mięszając 
się pomiędzy sobą, tworzą organy. 

Z pomiędzy organów znowu, jedne, które mo- 
żnaby nazwać biernemi, tworzą kostną budowę nasze- 
go ciała i nadto wiążąc pojedyncze kości pomiędzy 
sobą, nadają tćj budowie elastyczność i trwałość; inne 
zaś okazują ciągłą i pożyteczną zewnętrzną działal- 
ność. Te ostatnie znowu podzielimy na dwie grupy. 
W pierwszej z nich pomieścimy organy wydzielnicze, 
których czynność objawia się głównie przy odżywia- 
niu organizmu, w drugićj zaś, pomieścimy te orga- 
niczne elementy, które pod postacią włókien i rurek 
zrośniętych z sobą tworzą tkankę mięśniową i nerwo- 
wą. Te dwie tkanki, których niższe stworzenia orga- - 
niczne są pozbawione, właściwe są tylko zwierzętom, 
i przewodniczą dwom najwyższym zewnętrznym obja- 
wom życiowym t.j. ruchowi i czuciu. Skoro 
więc spostrzegamy w zwierzęciu zjawisko czucia lub 
ruchu, musimy dla zrozumienia go, odnieść się do 


„własności włókien mięśniowych i nerwowych, które 


są tych dwu zjawisk niezbędnym czynnikiem. 

Otóż pojedyncze włókno mięśniowe przedstawia 
nam rodzaj mikroskopijnćj rurki o elastycznych ścia- 
nach. Rurka ta poprzedzielana jest licznemi poprzecz- 
nemi przegródkami na cylindryczne krążki. Krążki 
pomienione wypełnione są substancyją kurczliwą, t. j. 
mogącą pod wpływem nerwowego pobudzenia skra- 
cać mięśniowe włókno i w ruchu tym pociągać za 
sobą części do których są przytwierdzone. 

System nerwowy, składa się z włókien cz ucio- 
wych i ruchowych. Jedne i drugie składają 
się z elastycznych rurek napełnionych miękką nerwo- 
wą substancyją, w którćj przebiega cienka niteczka 
stanowiąca t. z. oś nerwowego cylindra. Włókno ner- 
wowe ruchowe łączy się z włóknem nerwowem czu- 
ciowem w ośrodkach nerwowych t. j. w mózgu .lub 
rdzeniu kręgowym, zapomocą zgrubienia w którem 
pomieszczona jest komórką nerwowa. Wszystkie te 
organiczne elementy, o których mówimy, a tembar- 
dzićj pojedyncze ich części, są niesłychanie drobne, 
wielkość ich bowiem waha się od tysiącznych do set- 
nych części milimetra. Jakkolwiek rozmaite, skom- 
plikowane są nasze umysłowe prace, uczucia i poru- 
szenia, zawsze jednak wyrażają się one przez czyn- 
ność życiową trzech, tylko co przez nas opisanych, or- 
ganicznych elementów t. j. włókna nerwowego czu- 
ciowego, włókna nerwowego ruchowego i włó- 
kna mięśniowego. Trzy te elementy tworzą ro- 


„dzaj łańcucha, o ogniwach zupełnie odrębnych, jak- 


kolwiek fizyjologicznie w pewnym względzie od siebie 
zależnych. Punktem wyjścia ich wspólnćj fizyjolo- 


gicznćj działalności jest włókno nerwowe czuciowe. 
Podraźnienie zewnętrzne, przenosi się zapomocą niego 
do komórki nerwowćj. Przybywszy tutaj, gdzie właś- 
nie włókno nerwowe czuciowe łączy się z ruchowem, 
podrażnienie czuciowe przechodzi w podrażnienie ru- 
chowe i przebiegając nerwowe ruchowe włókno, do- 
chodzi do obwodowej jego części, gdzie dosięga włó- 
kna mięśniowego, którego skurcz, respective ruch, wy- 
wołuje. Trzy, wyliczone tylko co, elementy organiczne 
pobudzają się więc pomiędzy sobą do czynności, 
włókno bowiem czuciowe pobudza. pośrednio włókno 
ruchowe, a to ostatnie przekazuje podrażnienie włóknu 
mięśniowemu. 

W tćj ich wspólnej działalności, elementy po- 
wyższe pozostają z sobą w tak ścisłćj łączności, że 
jedne z nich bez drugich, niemiałyby racyi bytu. 
I rzeczywiście, element czuciowy nie miałby racyi 
bytu bez elementu ruchowego, który nas o jego ist- 
nieniu dopiero zawiadamia, element zaś ruchowy, nie- 
potrzebnym byłby bsz elementu mięśniowego, na któ- 
rym działanie jego ma się objawiać. Wszelako, po- 
mimo téj potrzebnćj i ścisłćj łączności, każdy z tych 
elementów pozostaje piemnićj organicznie odrębnym 
i niezależnym. Włókno czuciowe żyje i umiera w swój 
odrębny sposób, i ma li-tylko sobie właściwe truci- 
zny; włókno ruchowe może także żyć i umierać od- 
dzielnie i posiad: czynniki, co wyłącznie nań działają; 
włókno mięśniowe: nakoniec. ma również swoje specy- 
jalne warunki życia i śmierci. Z drugićj strony jed- 
nak, ta niezależność organiczna, która jest rzeczywista, 
nie może się uwydatnić w zewnętrznych życiowych 
objawach, objawy bowiem czucia i ruchu, będąc, ja- 
keśmy to już wytłumaczyli, wypadkową jednoczeanćj 
działalności trzech wymienionych elementów, znikają 
bespowrotnie, skoro którykolwiek element współucze- 
stniczyć w nich przestaje. 

W zwierzęciu wszystkie organiczne pierwiastki 
bez względu na to jakićj są natury, odżywiane są 
przez krew. Serce, kurcząc się, wtłacza krew do tętnic; 
tętnice roznoszą ją po całem ciele, rozgałęziając się 
w coraz drobniejsze naczyńka. W ostatnich najcień- 
szych rozgałęzieniach, krew przesiąka przez ścianki, 
a raczćj przesiąkają te jéj części, które są do odży- 
wienia pojedynczych organów potrzebne. Reszta krwi 
zużytćj odchodzi przez żyły napowrót do serca. Stąd 
idzie ona do płuc, ażeby się przez zetknięcie z powie- 
trzem znowu odświeżyć i, przyjętym z niego tlenem, 
zastąpić kwas węglany, który jest produktem zuży- 
cia. Tak odrodzona krew wraca napowrót do serca, 
skąd znowu roschodzi się po całem ciele. Widzimy 
więc, że krew przynosi właściwie życie elementom 
organicznym, zawiera bowiem w rostworze tlen i inne 
składowe pierwiastki, które do utrzymania życia nie- 
zbędnie są potrzebne. Ale ta sama krew może także 
przynieść z sobą zagładę i śmierć, jeżeli będzie w so- 
bie zawierać rospuszczone pewne ciała, które na nie- 


e 8. ZDROWIE. 101 


zbędne dla życia pierwiastki zgubny wpływ wywie- 
rają. Otóż jestto właśnie przypadek, który się przy 
każdem prawie otruciu powtarza. 

Gdy zwierzę ukłute zostanie zatrutą przez kurarę 
strzałą, wówczas, jak widzieliśmy, po pewnym czasie żyć 
przestaje. Zanim jednak sprowadzi ten skutek, tru- 
cizna musi przejść trzy fazy. Popierwsze, musi się 
ona rospuścić w ranie, powtóre rostwór ten musi być 
wessany do żył i za pośrednictwem ich przeniesiony 
do serca, potrzecie nakoniec, roschodząc się stąd wraz 
z krwią, zapomocą tętnie po całem ciele, musi być 
wprowadzony w zetknięcie z temi organicznemi ele- 
mentami, na które ma szkodliwy swój wpływ wywrzeć. 
Na dokonanie tego wszystkiego potrzeba, jakeśmy 
widzieli, najwyżej dziesięciu do dwunastu minut. Zro- 
zumiemy teraz, że kurara może całkiem nie działać, 
jeżeli uda nam się w jakikolwiek sposób, zatrzymać 
ja w żyłach, nie może bowiem wówczas dostać się 
do organicznych elementów, a więc i trującego dzia- 
łania okazać na nie nie jest w stanie. 

Brodie wykonał wraz z Wattertonem 
parę doświadczeń, o których tu musimy wspomnieć. 
Zastrzyknął on osłowi kurarę pod skórę nogi. W dwa- 
naście minut osioł zdechł. Na innym ośle zastrzy- 
knął on tę samą ilość trucizny w taki sam sposób, 
ale przedtem ścisnął nogę osła zapomocą bandaża nie- 
co powyżćj miejsca, w którem trucizna wprowadzoną 
została. Przez godzinę przeszło osioł chodził dalćj, 
i przyjmował pożywienie jak zazwyczaj. Po upływie 
tego czasu, zdjęto bandaż i w dziesięć minut potem, 
osioł nieżył. Doświadczenia te, naśladowane podług 
prób, jakie Magendie robił z innemi truciznami 
i które potem wielokrotnie były powtórzone, tłuma- 
czą się zresztą fizyjologicznie w bardzo prosty sposób: 
dokąd bowiem bandaż ściskał nogę, ściśnione żyły 
krwi z nićj do serca odprowadzać nie mogły, a prze- 
to i trucizna pozostawała na miejscu pod skórą. Tym- 
czasem, jakeśmy to już powiedzieli, działać ona mo- 
że dopiero wtedy, gdy dostawszy się do serca, będzie 
stąd zapomocą krwi rozniesiona po całem ciele i do- 
prowadzona przez nią do pojedynczych organicznych 
elementów.  Zatrzymując więc truciznę w żyłach, 
możemy uratować życie otrutego osobnika. 

Streściwszy w ten sposób ogólne fizyjologiczne 
wiadomości, które nam były potrzebne do zrozumienia 
naszego przedmiotu, wracamy teraz do skutków tru- 
cizny, którą się zajmujemy. Będziemy tu mieli dwa 
zadania: popierwsze, dowiedzieć się, na jaki właści- 
wie organiczny element ciała zwierzęcego wywiera 
ona wpływ, i powtóre—określiść mechanizm, zapomocą 
którego, śmierć tego elementu, pociąga za sobą śmierć 
całego organizmu. 


IV. 


Jeżeli pod skórę grzbietu u żaby, wprowadzimy 
kawałek suchćj kurary, i następnie będziemy zwierzę 
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obserwować, to zobaczymy, że z początku będzie ono 
poruszać się i skakać jak zazwyczaj, wkrótce jednak 
uspokoi się; po pięciu minutach żaba zacznie opadać 
z sił, a najdalój po upływie siedmiu do ośmiu minut 
żyć przestanie, t. ją ruchy oddechania wstrzymane zò- 
staną, ciało całe stanie się miękkiem i bezwładnem, 
a szczypanie skóry, i inne podraźnienia, żadnćj reak- 
cyi życiowćj nie wywołają. Przystąpimy wówczas do 
tak nazwanćj przez K. Bernarda autopsyi 
fizyjologicznej zwierzęcia. 

Racyjonalne i powszechnie przyjęte środki ostroż- 
ności,, wzbraniają dopełniania sekcyj ciał ludzkich 
prędzćj niż w 24 godzin po śmierci. Okoliczność ta 
jednak zmniejsza znaczne naukową ważność autopsyi. 
I rzeczywiście, życie nieustaje wskutek tego że całe 


ciało nasze odrazu umiera, ale jedynie dlatego, że je- ` 


den lub kilka z pomiędzy składających je organicz- 
nych elementów, traci swoje żywotne własności. Ro- 
biąc więc sekcyją zaraz po śmierci, musielibyśmy 
zawsze znaleść pewne tkanki, i organa obumarłe, 
reszta jednak zachowa jeszcze przez pewien czas 
swoje fizyjologiczne własności, zanim z kolei straci je 
wskutek braku niezbędnych do życia warunków. Do- 
pełniając naodwrót sekcyją w 24 godzin po śmierci, 
znajdujemy już wszystkie organa zimne, zgasłe, mar- 
twe. Ślady zaszłych w nich zmian chorobnych, wska- 
zują nam wprawdzie na odbyte w nich podczas sła- 
bości procesa, często jednak, nie tłumaczą nam wcale 
samego mechanizmu śmierci, w znacznćj bowiem więk- 
szości wypadków, istniały już na kilka i więcćj go- 
„dzin przed śmiercią, a pomimo tego organizm żył. 
W innych, jakkolwiek rzadszych wypadkach—przy 
sekcyi nie znajdujemy absolutnie nic,—i w takim ra- 
zie przyczyna śmierci pozostaje jeszcze bardzićj nieu- 
jętą. Ten ostatni. przypadek zdarzyłby się właśnie 
i tutaj, gdybyśmy dokonali sekcyją żaby, na drugi 
dzień po jćj śmierci: mielibyśmy przed sobą ciało 
martwe, otrute kurarą i nie przedstawiające żadnej 
charakterystycznćj zmiany, na zasadzie którćj mogli- 
byśmy je od trupa innćj żaby, w inny sposób zmar- 
łćj, odróżnić, Co innego jednak zobaczymy, skoro 
autopsyją wykonamy zaraz po śmierci, nauka bowiem 
upoważnia nas do dokonywania na zwierzętach tego, 
czego ludzkość wzbrania nam dopełniać na naszych 
bliźnich. Otwierając więc otrutą żabę, zobaczymy 
przedewszystkiem że serce jéj jeszcze się porusza. 
Dalćj, krew stykając się z powietrzem w płucach, przy- 
biera żywszą czerwoną barwę co jest wskazówką, że 
zachowała jeszcze swoje fizyjologiczne własności. Je- 
żeli użyjemy elektryczności, jako najodpowiednićjsze- 
go bodźca dla wywołania fizyjologicznej reakcyi w mię- 
śniowych i nerwowych elementach, to przekonamy się, 
że przy bespośredniem zetknięciu z mięśniami, stru- 
mienie elektryczne wywołują silne skurcze mięśniowe; 
jeżeli jednak działać będziemy na mięśnie pośrednio 
t.j. drażniąc idące do nich nerwowe gałązki, niezo- 
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baczymy zgoła żadnćj reakcyi. Nerwy więc, a raczej 
składające je nerwowe włókna, są już martwe i nie 
oddziaływają na żadne czynniki, podczas gdy inne 
elementy organiczne, jak krew, mięśnie, i t. d. w zu- 
pełności jeszcze zachowały swoje żywotne fizyjologicz- 
ne własności. 

Zrozumiemy teraz z łatwością, że strata żywot- 
ności elementów nerwowych, pobudzających w nor- 
malnym organizmie mięśnie do kurczenia się, spró- 
wadzić musi ostatecznie śmierć całego zwierzęcia, 
przez stopniowe ustanie wszystkich ruchów. Szczegól- 
nićj wstrzymanie ruchów oddechania, sprowadza ten 
skutek natychmiastowo, wiedzie bowiem za sobą prze- 
stanek w procesie odświeżania w płucach krwi, nie- 
zbędnie do utrzymania życia we wszystkich organicz- 
nych elementach potrzebnym. Serce najdłużćj za- 
trzymuje swoją żywotność, respective ruchy, co zresztą 
tłumaczy się tem, że oprócz zwyczajnego unerwienia 
ma ono jeszcze swoje odrębne nerwowe ośrodki, co 


_ pozwala mu być, jak to jeszcze orzekł nieśmiertelny 


Haller: „Organum primum vivens, et ultimum moriens.” 
(organem który pierwszy żyje—ostatni umiera). 

Pierwsze to analityczne doświadczenie, dokonane 
przez K. Bernarda, powtórzone było potem przez 
niego na wielu innych zwierzętach, bliżćj człowieka 
fizyjologicznie stojących, a mianowicie na ptakach 
i ssakach. 

Wszędzie doszedł on do tych samych wyników, 
zawsze bowiem autopsyja fizyjologiczna 
dowiodła, że tak samo jak u wspomnioućj żaby, li- 
tylko element nerwowy ruchowy był przez kurarę 
dotknięty, podczas gdy inne organiczne elementy 
własności swe fizyjologiczne przechowały. Uważne 
badanie zjawisk otrucia na zwierzętach wyższych, od- 
słoniło wiele ciekawych szczegółów, odnoszących się 
do czucia i umysłu. Przekonano się, że przy śmierci 
przez kurarę, inteligiencyja z początku wcale nie jest 
zniesiona: zwierzęta zachowują aż do końca swój cha- 
rakter i usposobienie. I rzeczywiście, po za tem cia- 
łem bez ruchu, po za tem, zaszłem mgłą okiem, świa- 
domość i czucie zachowały się jeszcze nietknięte. 
Trup, którego mamy przed sobą, słyszy i rozróżnia 
co się naokoło niego dzieje i odczuwa wrażenie bólu, 
gdy ga szczypiemy, lub w inny sposób pobudzamy. 
Jednem słowem ma czucie i wolę, stracił tylko na- 
rzędzia, które mu do objawiania ich służyły. Posu- 
wając zresztą dalćj naszą fizyjologiczną analizę, po- 
staramy się to jaśnićj wykazać. 

Przypomnijmy sobie, że kurara wtedy tylko 
swoje trujące działanie jest w stanie wywrzeć, gdy 
przeniesiona zapomocą tętnicy, wprowadzona zostanie 
w zetknięcie, z organicznemi elementami. Z tego 
wypływa, że jeżeli ściśniemy, albo lepićj podwiążemy 


„zapomocą nitki, tętnicę idącą do jakiejkolwiek części 


naszego ciała, to ponieważ trucizna tam nie dojdzie, 
członek więc ten zachowamy czasowo od otrucia, któ- 
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re resztę naszego ciała ogarnie. Otóż zapomocą tego 
członka, téj zachowanćj części, zwierzę będzie mogło 
okazywać, że czuje i dawać dowody swojćj inteligien- 
cyi, jeżeli ta ostatnia rzeczywiście nie została znisz- 
czona, a tylko uwięziona w pozornym trupie. Anali- 
tyczne te doświadczenia najlepićj dokonywać na zwie- 
rzętach zimnokrwistych, po zatrzymaniu bowiem krą- 
żenia, u nich najdłużej przechowują się własności 
życiowe tkanek. K. Bernard robił te doświadcze- 


-nia w następujący: sposób: Wstrzymywał*on u żaby 


przepływ krwi do nóg tylnych przez podwiązanie 
idących do nich tętnie, zwracając przy tem baczną 
uwagę na to, ażeby nerwy, zapomocą których członki 
te z rdzeniem kręgowym komunikują, pozostawić nie- 
tknięte. Po dokonanćj operacyi, żaba zachowała całą 
swoją zwinność, pływała i skakała jak zazwyczaj. 
Wtedy wprowadzał jéj drobny odłamek kurary pod 
skórę grzbietu. Po pięciu minutach, trucizna zaczy- 
nała działać, żaba przestawała się poruszać, szczęka 
jej dolna opadała, i nogi przednie rossuwaly się. Po 
upływie siedmiu minut wydawała się całkiem” martwą. 
Kiedy wówczas szczypano, lub draźniono w inny spo- 
sób, skórę głowy, tułowia, lub nóg przednich, niedo- 
strzegano' żadnego ruchu, lub innćj życiowćj reakcyi 


(w tych częściach otrutych, ale natomiast żaba poru- 
lizala gwałtownie tylnemi łapkami, które zapomocą 


podwiązania arteryi, były od zatrucia zabezpieczone. 
Fakt ten powtarzał się zawsze, nawet przy bardzo 
lekkiem i powierzchownem podraźnieniu lub ukłuciu 
zatrutych części. Gdy żabę taką wkładano do wody, 
ï znowu draźniono którąkolwiek część jéj ciała, od- 
dalała się płynąc, za pośrednictwem tylnych nóg, któ- 
re popychały przed sobą bezwładną i nieruchomą, 
jakkolwiek czułą na zewnętrzne bodźce resztę ciała. 
Nietylko jednak żaba nasza zachowała niezmienioną 
pobudliwość w zatrutćj części ciała; pozostały w nićj 
nadto: wolna. wola, i zdolne do przyjmowania odpo- 
wiednich wrażeń zmysły. I rzeczywiście, jeżeli na- 
czynie szklane z wodą, w którćj pogrążona jest żaba, 
umieścimy w ciemnym pokoju i następnie rzucimy 
nań promień światła, wówczas zobaczymy, że bezwład- 
ny i opuszczony ku dołowi tułow żaby, posuwa się 
ku świetlnemu pasowi, zapomocą poruszeń nóg tyl- 
nych. Doświadczenie to—wielokrotnie powtarzane— 
zawsze się udawało. Jeżeli zamiast dwu nóg ustrze- 
żemy od otrucia tylko jedną, to skutek będzie ten 
sam, tylko zamiast dwu nóg, jedna poruszać się 
będzie, przy draźnieniu skóry zwierzęcia i ta poje- 
dyncza noga, posuwać będzie przed sobą resztę ciała, 
skoro takowe umieścimy w naczyniu napełnionem 
wodą. Jeżeli zamiast jednój nogi zachowamy od za- 
trucia jeden tylko palec, to ten pojedynczy palec bę- 
dzie się poruszał, przy draźnieniu w któremkolwiek 
miejscu skóry zwierzęcia, wyrażając w ten sposób, 
pozostałe w strupieszałem na pozór ciele — czucie. 
Zajmujące te zjawiska możemy obserwować przez je- 


dną do dwóch godzin, ustają bowiem dopiero wów- 
czas, gdy nastąpi śmierć całego organizmu przez udu- 
szenie, wskutek zbyt długiego zawieszenia oddecho- 
wych poruszeń. U zwierząt ciepłokrwistych zjawiska. 
te przebiegają daleko prędzćj, ale niemnićj przeto ist- 
nieją. Gdy zwierzę ssące, lub człowiek zatruty jest 
przez kurarę, wówczas rozum, czucie i wola jego nie 
są odrazu zniesione przez działanie trucizny, lecz tra- 
cą one stopniowo narzędzia ruchn, które odmawiają 
im posłuszeństwa, wskutek czego inteligiencyja i uczu- 
cie na zewnątrz objawić się nie są w stanie. 
Najwyrazistsze ruchy znikają najpierwsze. Prze- 
dewszystkiem ginie głos, respective mowa. Potem ni- 
kną kolejno ruchy rąk i nóg, ruchy twarzy i tu- 
łowia, nakoniec ustają ruchy oczu, które trwają naj- 
dłużéj. Czyż można wyobrazić sobie sroższą męczar- 
nię, nad widok inteligiencyi przytomnćj stopniowemu 
obumieraniu wszystkich organów, przeznaczonych na 
jéj usługi? —inteligiencyi—która w ten sposób znajduje 
się żywcem zamkniętą w trupie?... Poeci wszystkich 
czasów, chcąc w nas uczucie litości wzbudzić, przed- 
stawiali nam fikcyjne czułe istoty, zamknięte w nie- 
ruchomych ciałach. W rzeczy samćj, nasza wyobraź- 
nia niezdoła pojąć nie nieszczęśliwszego nad istoty 
obdarzone czuciem, to jest mogące doznawać cierpie- 
nia i rozkoszy, a pozbawione możności usuwania się 
przed pierwszem i starania o drugą. Otóż jak widzimy, 
męczarnia w bujnćj wyobraźni: poetów poczęta, znaj- 
duje się w naturze ziszczoną przez działanie trucizny 
o którćj skutkach opowiadamy. I możemy dodać, że 
rzeczywistość o wiele przewyższyła fikcyją: gdy bo- 
wiem Torquato Tasso opisuje nam Chloryn- 
dę wcieloną żywcem w okazały cyprys, to pozosta- 
wia jéj przynajmnićj łzy i skargi dla rosczulenia tych, 
co raniąc czułą jćj korę, zadają jój srogie katusze. 
Trucizna, jest więc—jakeśmy to na początku ni- 
niejszego studyjum powiedzieli— narzędziem, zapomocą 
którego, wnikamy w najskrytsze zakątki naszćj orga- 
nizacyi i które pozwala nam uchwycić najdelikatniej- 
sze, zachodzące w nićj, zjawiska. Przebiegając roz- 
maite fazy otrucia, widzieliśmy, że kurara niszczy 
ruch, pozostawiając czucie. Nadto wykazaliśmy, że 
dosięga tylko jednego z elementów ruchu, t.j. nerwu 
ruchowego, nienaruszając żywotności mięśni, które 
zachowują własność kurczenia się. Wypływa ztąd, 
stwierdzenie bardzo ważnego fizyjologicznego faktu, 
a mianowicie, że element nerwowy ruchowy i ele- 
ment mięśniowy są w pewnym względzie od siebie 
niezależne, że posiadają pewnego rodzaju autonomiją, 
skoro kurara oddziela je, dla jednego z nich tylko 
okazując się trucizną. Przypomnijmy sobie jednak, że 
jakeśmy już powiedzieli, pomimo swojćj niezależności, 
trzy te elementy wtedy tylko okazują fizyjologiczny 
skutek, gdy jednocześnie działają. Jeżeli jednego z tych 
ogniw brakuje, wówczas niema już łączności” działania 
i skutku. Ten właśnie fakt, ma miejsce przy otruciu 
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kurarą; zdolność bowiem odczuwania zewnętrznych 
wrażeń istnieje—kurczliwość mięśni, a więc możliwość 
ruchu pozostała; —obumarł tylko element nerwowy 
ruchowy, stanowiący łącznik między czuciem i jego 
objawem, a jednak, na pozór, wszystkie trzy elementy, 
zdają się być zniszczone. W rzeczy samćj, czułość, 
jak zresztą i wszystkie inne władze, mające za siedzi- 
bę system nerwowy, niema żadnćj możności objawia- 
nia się na zewnątrz sama przez się. Władzom tym 
potrzeba koniecznie pobudzenia kurczliwości systema- 
tu mięśniowego, ażeby mogły w jakikolwiek sposób 
dać znać o tem, że istnieją. O uczueiach więc ludzi 
i zwierząt możemy sądzić li-tylko- na zasadzie odby- 
wanych przez nich poruszeń. A jednak jak bardzo- 
byśmy zbłądzili, gdybyśmy przy otruciu kurarą z nie- 
obecności ruchów chcieli wnioskować o nieobecności 
czucia. Przykład ten niech nam wykaże jak trudno 
jest w nauce znaleść bezwzględne criterium, przy wy- 
dawaniu o czemkolwiek stanowczego sądu; nadto niech 
nam posłuży za dowód, jak łatwo jest na odwrót wpaść 
w błąd przy tłumaczeniu zjawisk, zachodzących w na- 
turze. (Dalszy ciąg nastąpi). 


0 MATERYJAŁACE SPOŻYWCZYCH 


I ICH ZAFAŁSZOWANIACH. 
Napisał Dr. Aleksander M. Weinberg. 


Rzecz czytana na posiedzeniu bijologicznem w Warszawskiem Towa- 


rzystwie Lekarskiem d, 26 Lutego 1878 r. 


(Dalszy ciąg). 


Dzieje higijeny publicznćj i policyi lekarskiej 
w kraju naszym, prawie do połowy bieżącego stulecia 
jedynie tylko pod względem historycznym zasługiwać 
mogą na wzmiankę—a z powodu trudności zgroma- 
dzenia odpowiedniego materyjału raczćj jako luźne 
szkice niż jako systematyczny obraz przedstawione być 
mogą. 

Pierwszą wzmiankę o rościągnięciu dozoru nad 
materyjałami spożywczemi spotykamy w zbiorze praw 
niemieckich, obowiązujących w większćj części miast 
naszych, w tak zwanem Speculum saxvonum. Znajdu- 
jemy tam, że do burmistrzów miejskich należało „są- 
dzić niesprawiedliwe miary abo kwarty, wagi, korce 
y wszystkie rzeczy do iedzenia y picia przedayne.” 

Mecherzyński w dziele: „O magistratach 
miast polskich” wspomina, że dekretem Zygmunta I 
z roku 1521, na burmistrzu i rajcach miejskich, któ- 
rych było 40 (20 rzemieślników i 20 kupców) ciążył 
między innemi obowiązek „Opatrować aby drogości 
jedzenia i picia w mieście nie było, miary y wagi 
sprawiedliwćj przestrzegać, piekarzów, rzeźników i 


karczmarzów doglądać, przekupnie Riónepyj przeciw 
pospolitey uchwale wykraczali, karać.” 

Pospolitą uchwałą nazywało się stanowienie co- 
roczne cen, nietylko artykułów żywności lecz nawet 
do wygody i innych potrzeb życia służących. To 
stanowienie cen należało w rezydencyi królewskićj do 
urzędu marszałkowskiego, w innych miastach do pod- 
wojewodziego dla całego województwa i miało pier- 
wotnie na celu ochronę ludu miejskiego od zmów ce- 
chów rzemieślniczych, z czasem atoli zmieniło się na 
źródło wielkich a nieprawych zysków dla podwoje- 
wodziego, któremu kupcy i rzemieślnicy opłacać się 
musieli, aby uniknąć strat przez nadmierne zniżanie 
ceny towarów. 

Prawem z roku 1779 ustanowiono w miastach 
większych komisyje porządkowe (boni ordinis), zlożone 
z burmistrza, drugiego burmistrza i rajców, z których 
drugi burmistrz był poniekąd dyrektorem policyi; na 
nim bowiem ciążyło utrzymanie ochędóstwa w mieście, 
oraz wymiatanie rynków po każdym dniu targowym, 
wywożenie błota i utrzymanie w porządku bruków, wo»: 
dotrysków i studzien. Prócz tego winien był „rzeźników 
i piekarzy dogłądać y wszystkich do żywności należ- 
nych produktów, aby dobre i w niedostatku nie były 
pilnować.” W wielkich miastach czynności te miały 
osobnych urzędników pod zawiadywaniem drugiego 
burmistrza. I tak: Lohnerowie mieli nadzór nad bu- 
dowlami, drogami, mostami, studniami oraz winni by- 
li pilnować porządku i ochędóstwa w mieście; Fdylo- 
wie lub tutuarowie byli urzędnikami przełożonymi nad 
targami miejskiemi, mieli przestrzegać taniości i sta- 
rać się, aby miastu żywności nie brakło. Urząd to 
był bardzo poważny, dożywotni, wybieralny. Pan 
wodny czyli rurmistrz, winien był czuwać nad wo- 
dociągami i kanałami. 

Kary prawem postanowione na fałszerzy bądź sa: 
mych rzeczy na sprzedaż wystawionych, bądź ich miary 
i wagi, wymierzał urząd i sąd rajców miejskich pod prze- 
wodnictwem burmistrzów a kary te były bardzo dotkli- 


„we. Jeszcze pod koniec 18i na początku 19 wieku pie- 


karze i rzeźnicy krzywdzący publiczność na miarze lub 
produkcie, podlegali w Warszawie karze hańbiącćj zam- 
knięcia w klatce żelaznćj, stojącój na rynku, a na- 
stępnie publicznemu osmaganiu bez względu na płeć 
(Weinert. Starożytności Warszawy V. str. 435). 

Rosporządzenia sanitarno-policyjne w okresie do 
roku 1840 nie zasługują na bliższe zastanowienie się; 
były one bowiem tylko dorywczemi potrzebami chwili 
wywołane. W ogóle, do owego czasu był zupeł- 
ny prawie brak jakiejkolwiek uorganizowanój służby 
zdrowia. 

Dopiero szeregiem rosporządzeń (Ustawa o 
zarządzie służby zdrowia w Kr. Pol. 
z r. 1888, Ustawa o zarządzie cywilno- 
lekarskićj służby zdrowia w Kr. Pol. 
z r. 1840), powołaną została do życia systematycznie 
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„,ształtowana służba zdrowia, na wzór istniejącćj pod 
uw czas w Niemczech, która z niewielkiemi zmianami 
w hierarchijach najwyższych do obecnćj chwili u nas 
obowiązuje. 

Hijerarchija służby cywilno-lekarskićj w króles- 
twie, oparta na zasadach najzupełniejszćj centraliza- 
cyi, składała się, postępując od dołu do góry): 

1. w miastach i powiatach z lekarzy miejskich 
i powiatowych; 

2. w gubernijach z inspektorów gubernijalnych 
i urzędów lekarskich; 

8. w Warszawie, oprócz miejskiego urzędu lekar- 
skiego, z głównego inspektora służby zdrowia, jego 
pomocnika oraz rady lekarskićj. 

Lekarze miejscy i powiatowi mają za zadanie 
spełnianie wszelkich czynności policyjnolekarskich i są- 
dowolekarskich; pierwsi w miastach, drudzy w całych 
powiatach. 

Jak liczne, różnorodne i wielostronnćj kompe- 
tencyi wymagające są te czynności, niechaj przekona 
wyciąg z instrukcyi dla lekarzy miejskich i powiato- 
wych z lat 1838— 42—58. 

I tak do lekarzy miejskich należy: 

1. bezpłatne leczenie ubogich chorych; 

2. udzielanie bezzwłoczne pomocy w przypad- 
kach nagłych; 

4. trudnienie się szczepieniem ospy ochronnćj; 

5. czuwani i dokładanie starań nad wykonywa-. 
niem środków wskazanych w instrukcyi względem za- 
chowywania czystości powietrza, czystości na ulicach 
i placach, po domach i ich podwórzach, nad czystoś- 
cią kanałów oraz czystością w jatkach, rzeźniach, fa- 
brykach i t. p.; 

6. czuwanie nad dobrocią artykułów spożywczych 
i dokonywanie w tym celu rewizyi sklepów, oberż 
i szynkowni, jak niemnićj dopilnowanie niszczenia 
artykułów zepsutych; 

7. dozór nad aptekami oraż sprzedażą środków 
gwałtownie działających; 

8. pilnowanie zgodnego z przepisami policyjne- 
mi grzebania ciał zmarłych; 

9. robienie obdukcyj i sekcyj sądowych, oraz 
dochodzeń policyjno-lekarskich; 

10. w miastach gdzie są więzienia (Inst. z 28 
grud. 1858 r.) spełnianie bezpłatne obowiązków leka- 
rza więziennego; 

11. o każdćj czynności winni raportować władzy 
wyższćj, prowadzić dziennik szczepionćj ospy it. p. 

- Do lekarzy powiatu należy: 

1. układanie opisu topograficznolekarskiego po- 
wiatu a więc: zwracanie uwagi na położenie powiatu, 
jego warunki klimatyczne, wiatry panujące, określanie 


1) Baranowski I. Uwagi nad urządzeniem służby 
zdrowia w Kr. Pol. Pam „Tow. Lek. Warsz. Tom 48, str. 245, 


własności i urodzajności ziemi, rościągłości pól i la- 
sów, rzek, jezior, stawów i źródeł mineralnych, bada- 
nie życia i obyczajów mieszkańców, ich pożywienia, 
zatrudnienia i przemysłu, ilości fabryk i rękodziel- 
ni 1 t. p.; ; 

2. staranie się o wykrywanie na miejscu przy- 
czyn chorób endemicznych, epidemicznych i epizoo- 
tycznych; 

8. dozór nad kwarantannami, czuwanie nad zdro- 
wiem zwierząt domowych; 

4. szczepienie ospy; 

5. zwracanie uwagi na gatunek sprzedawanych 
pokarmów i napojów; ; 

6. nadzór nad jatkami, rzeźniami, cmentarzami, 
kanałami, błotami oraz domami świeżo stawianemi; 

7. dozór nad lekarzami wolnopraktykującemi, 
akuszerkami, felezerami; 

8. nadzór nad szpitalami; 

9. dokonywanie osobiście sekcyj i obdukcyj są- 
dowych, oraz robienie dochodzeń chemicznych w ra- 
zie otrucia przy pomocy aptekarza; 

10. leczenie bezpłatne ubogich chorych... oprócz 
setnych czynności czysto kaneelaryjnych, jak: poświad- 
czanie świadectw wydawanych przez innych lekarzy, 
prowadzenie dziennika czynności, raportowanie, ro- 
bienie miesięcznych i rocznych sprawozdań it. d. 

Drugą instancyją zarządu służby zdrowia sta- 
nowią urzędy lekarskie gubernijalne, złożone z inspe- 
ktora lekarskiego, jego pomocnika, asesora farmacyi, 
asesora weterynaryi oraz 2 członków honorowych 
z lekarzy. 

Do urzędów lekarskich należy przeważnie czu- 
wanie nad należytem wykonywaniem przez urzędni- 
ków  policyjnolekarskich ich obowiązków, robienie 
z dostarczanego przez lekarzy powiatowych materyja- 
łu opisu topograficznego gubernii, obmyślanie środ- 
ków celem zapobiegania powstawaniu i rosszerzaniu 
się chorób 1 t. p. 

Warszawa posiada osobny urząd lekarski, do 
którego składu, oprócz wyżćj przytoczonych, wcho- 
dzą w miejsce członków honorowych znajdujących się 
w urzędach gubernijalnych, lekarze miejscy. 

Trzecią i ostatnią instancyją stanowił do roku 
1868 główny inspektor służby zdrowia, mający przy 
sobie pomocnika i radę lekarską. 

Czynność inspektora głównego, w którego rękach 
spoczywała najwyższa władzą decydująca. w. każdej 
kwestyi, tyczącćj się służby policyjno-lekarskićj, ros- 
padała się na 2 kategoryje: 1) naukową, 2) policyjno- 
lekarską. 

_ Do pierwszćj należało: wydawanie pozwoleń na 
wolną praktykę lekarską, felczerską i akuszeryjną 
osobom posiadającym odpowiednie kwalifikacyje, wy- 
bór i przedstawianie kandydatów do posad cywilno- 
lekarskich, oraz przedstawianie lekarzy do nagród lub 
do kar. Pod względem policyjno-lekarskim: nadzór 
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nad służbą policyjnolekarską oraz szpitalną, nadzór 
nad rewizyją aptek, składów materyjałów aptecznych, 
główny zarząd nad kwarantanną, układanie i rostrzą- 
sanie projektów nad ulepszeniem służby sanitarnej. 

W czynnościach tych pomagała mu rada lekar- 
ska złożona z 4 etatowych członków, jednego radcy 
farmaceutycznego oraz członków honorowych z grona 
lekarzy powoływanych. 


Przez ukaz z dnia 20 lipca 1867 roku zniesioną 


u nas została, z dniem 1 stycznia 1868, rada lekarska 
iurząd głównego inspektora służby zdrowia, a rządy 
gubernijalne w królestwie, poddano w sprawach le- 
karskich, pod władzę departamentu lekarskiego przy 
ministeryjum spraw wewnętrznych; sprawy zaś nau- 
kowe oddano wydziałowi lekarskiemu przy warszaw- 
skićj szkole głównćj; pozostałe dykasteryje służby 
policyjno-lekarskićj pozostały bez zmiany. 

Umyślnie zastanowiłem się nieco dłużćj nad 
atrybucyjami i obowiązkami ciążącemi na najniższych 
organach służby polieyjnolekarskićj a to dla wyka- 
zania, że w kwestyi którą w obecnćj chwili porusza- 
my, to jest dozoru nad materyjałami spożywczemi, po 
lekarzach powiatowych i miejskich niczego się prawie 
spodziewać nie można. Z jednćj „strony przeciążenie 
ich najrozmaitszemi zajęciami wśród najróżnorodniej- 
szych miejscowych warunków, wymaga z ich strony 
prawie wszechstronnćj wiedzy (patrz topografija po- 
wiatu); z drugićj, ograniczenie ich kompetencyi do mi- 
nimum a raczćj zupełne prawie odjęcie im niekrępo- 
wanćj działalności przez wadliwe ustosunkowanie ich 
do władzy lekarskićj bespośrednio wyższćj oraz do 
równoległćj z niemi władzy administracyjnćj miejsco- 
wój sprawia, że działalność lekarzy miejskich i po- 
wiatowych przy niesłychanym zachodzie, w ogólności 
mało korzyści przynieść może i ograniczać się musi 
na dorywczem załatwianiu najpilniejszych czynności 
potrzebą chwili wywołanych. 

Nie więc dziwnego że i kontrola nad materyja- 
łami spożywczemi otyle tylko była rościąganą oile 
okazała się tego nagląca potrzeba. a 

(Dokończenie nastąpi). 


Kronika naukowa. 


Zboczenia w budowie i kształcie jajka kurzego. Prof. 
Dr. H. Landois, który oddawna pracuje nad budową jajek 
ptasich, opisuje w ,,Zoologische Garten” (Nr. 1. XIX Jahr- 
gang) dziwne zboczenia, jakim podlegają jajka kurze. Dla 
dokładniejszego przedstawienia zmian w budowie jajka, Dr. 
Landois podaje cały proces powstawania jajka. 

Wiadomo, że jajko wytwarza się w jajniku, który u pta- 
ków jest nieparzysty, tylko z lewćj strony kręgosłupa położony, 
i przedstawia się jako utwor groniasty, złożony z kuleczek różnćj 
wielkości od ziarnka prosa aż do orzecha laskowego lub włos- 


kiego, przyczepionych zapomocą krótkićj szypułki do wsp 


podstawy.  Kuleczki te, są to jajka, składające się z wfaiwz fe 
jajka czyli t. z. pierwotnego (komórka bez błony z jądrem ` 
i jąderkiem) otoczonego żółtkiem i błony pokrywającćj, która 
tworzy pęcherzyk i wydziela żółtko. Gdy żółtko dojdzie 
oznaczonćj wielkości, pęcherzyk pokrywający jajko pęka i wtedy 
jajko właściwe, otoczone żółtkiem, wstępuje do jajowodu, przez 
otwór lejkowaty na jego końcu położony. Wędrując przez jajo- 
wód, jajko pokrywa się białkiem, układającem się warstwami na 
żółtku, otrzymuje skrętki (chalaze) czyli nitki wężownicowato 
skręcone, będące tylko zgęstniałem białkiem, które utrzymują 
żółtko pośrodku jajka i odwracają je podczas wylęgu. W dol- 
nym końcu jajowodu, jajko pokrywa błona białkowa. 
Opatrzone powyższemi częściami jajko, przechodzi do ros- 
szerzonćj części, na końcu jajowodu położonćj, którą zwią ma- 
cicą, gdzie pokrywa.się skorupką wapienną. Na błonie 
białkowćj osadzają się warstwy soli wapniowych i wytwarzają 


skorupkę pewnćj grubości, mocy i sprężystości, tak, że jajko ku- 


rze wytrzymuje znaczny ucisk wywierany np. zapomocą dłoni na 
obydwa bieguny jajka. 

Wiauomo, że normalny kształt jajka kurzego jest owal- 
ny, z pewnemi małemi odmianami. Nie można powiedzieć tegó 
o rozmiarach jajka, największe bowiem jajko kurze, posiada śre- 
dnicę podłużną równą 83—77 mm., średnicę poprzeczną 52— 
48 mm.; najmniejsze zaś jajko ma średnicę podłużną 14 mm. 
a poprzeczną 10 mm. 


Dr. Landois w zbiorze swoim jaj potwornych kurzych, 
posiada 150 okazów; jedne z okazów podobne są z kształtu do 
jajek innych ptaków, inne znów przedstawiają kształty tak dzi- 
waczne, że takich jajek zoologija wcale nie zna. I tak: znajdu- 
ją się jajka kurze kształtu gruszkowatego, których jeden ko- 
niec tępy, zaokrąglony, drugi zaś znacznie zeszczuplony i wydłu- 
żony; przypominają one kształt jajek bekasa i czajki. W in- 
nych oba końce wydłużone i jednakowo zeszczuplone; te przypo* 
minają jajka gołębia. Są i walcowate jajka kurze, dość czę- 
ste, dalćj kuliste, a nawet wrzecionowate, mocno wydłużone i na 
końcach zaostrzone. 

Oprócz wspomnionych kształtów, można napotkać jajka 
nerkowate, jeżeli jajko waleowate przewęża się pośrodku lub 
bardzićj ku jednéj stronie, niż ku drugićj. Przewężenie może 
posuwać się tak daleko, że jajko wydaje się zrośniętem z dwu 
zapomocą wąskićj szypułki. 

Koniec ostrzejszy jajka, zawsze mnićj lub więcćj wydłużo- 
ny, w niektórych przypadkach przedłuża się znacznie prosto, al- 
bo też zgina się haczykowato, a nawet przy bardzo silnem zgię- 
ciu, jajko przyjmuje kształt retorty. 

Jeszcze dziwaczniejsze formy przedstawiają tak DARO. 
jajka wietrzne, jajka nie mające wapiennćj skorupki. Przy 
jednem z tych miękkich jajek, znajduje się wyrostek śrubowato 
skręcony, inne znów są skręcone w podwójną wężownicę, inne 
wreszcie posiadają kształty tak nieforemne, że niepodobna ich 
określić. 

Zmajdują się także jajka, w których żółtko całkowicie oddzie- 
liło się od białka, a jedynym łącznikiem między niemi jest trzo- 
neczek grubości pióra gęsiego. 
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‘Podwójne jajko, umieszczone jedno w drugiem lub: jedno 
przy drugiem, należą do rzadkich wypadków. 

Jeszcze rzadzićj przytrafiają się jajka potrójne; Dr. Lan- 
dois raz jeden znalazł cztery jajku potrójne w jajowodzie bar= 
dzo staréj kury. W dwu z tych jajek, leżały wewnątrz poje- 
dyncze na jednćj linii prostćj, w trzeciem pojedyncze jajka były 
ugrupowane w około jednego punktu środkowego, w czwartem 
pozlepiane nieprawidłowo. 

Znaczne także różnice przedstawia powierzchnia jajek ku- 
rzych, która zależy od ułożenia i wielkości cząstek wapiennych 
tworzących skorupę; często na powierzchni jajka spotykać się 
dają ziarna wielkości ziarna piasku, albo nawet brodawki. 

Grubość skorupki, niekiedy dochodzi potwornych rozmia= 
rów bo cala. Zasadniczą barwą jajek kurzych jest biała, od 
téj jednak odstępują niektóre jajka kury kochinchińskićj żółta- 
we z różnemi odcieniami, jakoteż jajka nakrapiane brunatno- 
czerwoną farbą, co pochodzi od plamek krwi. 

W jajku, spotykają się riekiedy stwardniałe części białka, 
kawałki krwi zakrzepłćj wielkości orzecha laskowego, co zape- 
wne podało temat do przypuszczeń, rospowszechnionych mię- 
dzy ludem, że w jajku kurzem, można spotykać zwierzęta lub 
różne przedmioty, któremi się kura karmiła. 

Wpływ kamfory bromowćj na wzrost roślin. Prof. He- 
kel w Montpelier robił doświadczenia z ciałami, wpływającemi 
W 1798 r. Smith Bar- 


ton pierwszy zwru'ił uwagę na działanie kamfory. na wzrost 


na przyspieszenie wzrostu nasion. 
roślin. Później Hoppert, zajmując się tąż samą kwestyją, 
znalazł iż działanie bromu i jodu jest zupełnie podobnem do 
działania kamfory. Wreszcie Heklowi przyszło na myśl zba- 
danie zachowania się obu tych części składowych, mianowicie 
kamfory bromowćj. : Nasiona rzodkiewki kładziono pomiędzy 
dwa kawałki waty, jedne w watę nasyconą kamforą, drugie w wa- 
tę zmoczoną wodą bromową, trzecie wreszcie poddawano działa- 
niu kamfory bromowćj. Do waty też sypano 0,5 gr. kamfory 
Pod działa- 


niem jodu wzrost występował po upływie 5 dni, w wodzie chlo- 


i zwilżano ją wodą bromową, chlorową i jodową. 


rowćj po 2 dniach, w bromowćj po 3 dniach; najszybszy wszak- 
żeż wzrost był przy kamforze bromowćj—po 36 godzinach już 
występowały kiełki widoczne. Kamfora bromowa nierospuszcza 
się w wodzie, działa ona tylko swą parą. 

Wpływ głośnego czytania na wagę organizmu. 
z pojęciami obecnćj fizyjologii, wszelka praca mechaniczna po- 


Zgodnie 


ciąga za sobą odpowiednią stratę w organizmie, każdy ruch ręki, 
oka, ust powoduje pewną stratę materyi w organizmie. Kosz- 
tów tych jednak dotąd nie umieliśmy prędko i dokładnie obli- 
czać. Obecnie na posiedzeniu Paryskićj Akademii Nauk przed- 
stawiono przyrząd zaradzający naszćj nieudolności. Przyrząd 
ten zwany „dźwignią fizyjologiczną” składa się z trzech 
drążków z szalkami i dwu termometrów piszących. Dotychczas 
oddał on już pewne usługi przy badaniu wzrostu roślin, parowa- 
nia ziemi, straty na wadze zwierząt roboczych; zapomocą niego 
oznaczono też stratę wagi człowieka po 20 minutach głośnego 
czytania. Człowieka czytającego umieszczono na szalce, a przy- 
rząd piszący rysował równocześnie krzywą przedstawiającą jego 


wagę. 
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Powietrznia i jśj stosunek do wierzchnich pokładów ziemi, przez 
Dra Hermana Fudakowskiego, Profesora Uniwersytetu, —Kurara, po- 
gadanka fizyjologiczna przez Dra Karola Zagórskiego.—O materyjałach 
spożywczych i ich zafałszowaniach, napisał dr. Aleksander M. Wein- 
berg.—Kronika naukowa.—Kronika biblijograficzna.— Ogłoszenia. 
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OGŁOSZENIA. 


W tych dniach opuścił prasę 
Zeszyt II z roku 1878 


PAMIĘTNIKA 


Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego 
wydawanego nakładem i staraniem tegoż towarzystwa 
pod redakcyją Konrada Dobrskiego. 
str. 227—440. 


Zawiera prace: Dra A. Fabjana, Przyczynek do lecze- 
nia chorób gorączkowych chłodnemi kąpielami (Rosprawa uwień- 
ozona nagrodą konkursową imienia Chojnowskiego). Dra B. 
Skórczewśkiego. Przyczyny i wywód chorobowy zwątlenia 
żołądka i jelit, oraz leczenie tego cierpienia w Krynicy. Bibli- 
jografiją lekarską i przyrodniczą. Ogłoszenie kon- 
kursów. 


Towarzystwo Leka rskie Warszawskie podaje do 
wiadomości publicznćj, że z funduszu pozostałego po wzniesieniu 
nagrobka ś. p. Bronisławowi Choynowskiemu, Doktoro= 
wi Medycyny, Członkowi czynnemu Towarzystwa Lekarskiego 
i Profesorowi Kliniki teraupetycznćj w Uniwersytecie Warszaw- 
skim, przyznaną ma być przez Towarzystwo Lekarskie jedna na- 
groda w kwocie rubli srebrem sto pięćdziesiąt — za najlepszą 
pracę konkursową na dowolnie obrany temat z dziedziny hi- 
gijeny publicznćj Warszawy lub innego miasta. Na 


konkurs ten wyznacza się jednoroczny termin, licząc od dnia 
1 Kwietnia 1878 r. Rosprawy przeto nadsyłane być mają naj- 
późnićj do dnia 1 Kwietnia 1879 r., pod adresem Towarzystwa 
Lekarskiego Warszawskiego (ulica Niecała Nr. 7), przy zacho- 
waniu zwykłych form konkursowych, to jest z nazwiskami auto- 
rów, w kopertach zapieczętowanych i opatrzonych  stosownemi 
dewizami. Ę 
Pierwsze prawo do własności rosprawy uwieńczonćj za- 
strzega sobie Towarzystwo Lekarskie. 
w Warszawie dnia 2 Kietnia 1878 r. 
Prezes Towarzystwa Dr. Hoyer. 
Sekretarz stały Dr. Szokalski. 


Gimnasta Wyrzykowski Daniel, Prosta, 2, obok 
Twardćj, przyjmuje zobowiązania na mieście. 


Od 1 Maja do 1 Września 1878 r. 
KUMYSOWY ZAKŁAD 
W BERDYCZEWIE. 
będzie wyrabiał kumys w najlepszych gatunkach, opierając się 


na kilkoletniem doświadczeniu i dozorze miejscowych lekarzy, 
poleca się publiczności. 


Do tego numeru dołącza się prospekt na 
książkę jubileuszową dla uczczenia pięćdziesię- 
cioletniej działalności literackiej J..I. Kraszew- 
skiego. 
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